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Góra królowej Bony.
H . Hermanowicz.

część owego romantycznego uroku, jakie 
budzi do dziś dnia w naszych sercach 
Krzemieniec. A nie kłóci się z tem wraże­
niem inne wspomnienie, złączone z prze­
szłością Krzemieńca. Bo jest to zarazem 
miasto Tadeusza Czackiego, miasto zało­
żonego przez niego Liceum, które też 
w naszej pamięci nie jest tylko jakąś 
pierwszą lepszą uczelnią, choćby nawet 
na wysokim naukowym stojącą poziomie, 
ale także jest opromienione romantyczną 
aureolą pamiętnych, choć nieraz bezsku­
tecznych usiłowań patrjotów polskich, 
a zarazem najrozumniejszych Europej­
czyków, by, nie mogąc uratować już pam 
stwowości polskiej, podnieść i utrwalić 
ducha narodowego. Że potem moskiewska 
przemoc ten twór Czackiego zniszczyła, 
że odrodzona Polska przywróciła mu jego 
znaczenie, to znowu potęguje nasze dzi­
siejsze umiłowanie tego miasta. Obchodzi 
oijo teraz w kilku etapach, rozłożonych na 
wiosenne i letnie miesiące b. r. dwie uro­
czystości, dwa jubileusze Słowackiego: 
130-lecie jego urodzin, 90-lecie jego zgonu, 
uroczystości, w których cała Polska ser- 

' deczny bierze udział.

Rodzina Słowackich: Ju ljusz i jego ro­
dzice, w środku projekt grobowca rodzin­

nego, pomysł i rysunek Juljusza.
Ag. Fot. „Światowid".

Są w Polsce miasta, imponujące swo- 
jem znaczeniem politycznem, są inne, 
które zdają się być skarbnicą pamią­

tek przeszłości, są takie, wokoło których 
oplatają się wspomnienia bohaterskich 
walk, nie brak i takich, w których tętni 
współczesne życie gospodarcze. I jest 
w Polsce... Krzemieniec. Bo doprawdy 
wśród wszystkich miast polskich on ma 
jakieś inne, niż tamte wszystkie, jakieś 
dziwne, osobliwe stanowisko. Kierują się 
ku temu miastu uczucia, w dzisiejszych 
czasacfy anachronistyczne: jakaś czułosc 
romantyczna, sentyment głęboki a prawie 
rzewny. Miasto Juljusza Słowackiego, to 
znaczy' miasto jego pierwszych, dziecię­
cych lat, kiedy był dumą i troską swoje.) 
matki, kiedy pokochał ją sam, miłością, 
trwającą przez całe jego życie. Nie miasto 
jego dojrzałych lat, nie miasto jego twór­
czości i sławy poetyckiej, nie miasto jego 
triumfów i zawodów pisarskich, tylko je­
go miasto dziecięce. W tem jest główna

Na prawo: Kościół Poreformacki.
Fot. H . Hermanowicz.

P o n i ż e j :  Rosarium naprzeciw dworku 
Słowackich.

Fot. H . Hermanowicz.

Nieistniejący już dzisiaj dom w ogrodzie licealnym, gdzie się uradził poeta. Akwaforta Józefa Pieniążka 
na podstawie dawnych materjałów ilustracyjnych i wskazówek.
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IM ZAMKU M l O L E M  l» WARSZAWIE

N O W Y A M B A S A D O R  Z. S. R. R. N A  Z A M K U . l)n ia 2 hm. nowy am ba­
sador Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich p. Szaronow złożył 
P. Prezydentowi R. P. swe listy uwierzytelniające. Na zdjęciu P. Prezydent 
R. P. wita sie z amb. Szaronoweui po wymianie przemówień i przyjęciu 
jego listów uwierzytelniających.

Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid".

ŚWIATOWEJ SŁAWY TD "Ć™TV/T H TT daje rewelacyjne wyniki,
PASTA DO ZĘBÓW JLŁx^|^XIjX*AjŁAiAJL* n ie  n i s z c z ą c  e m a l i i .

N O W Y  P O S E Ł  A R G E N T Y N Y . Dnia 1 bm. no­
wy poseł Rzeczypospolitej Argentyńskiej p. min. 
Acaval złożył P. Prezydentowi R. P. listy uwie­
rzytelniające. Zdjącie nasze przedstawia moment, 
kiedy P. Prezydent R. P. przyjmuje z rąk p. min. 
Acavala jego listy uwierzytelniające.

T R Z YN A S TO  LE C  IE  RZĄDÓW  P. P R E Z Y D E N T A  R. P. Trzynaście lat 
minąło dnia 1. czerwca b. r. od chwili, gdy naród ster rządów Rzeczypo- 
8I-4*9£ f c f i 2iskiej p0wjei.zył znakomitemu uczonemu, Prot'. Dr. Ignacemu 
ilości Cu .W*Ji Ifjf,:: 7 v 11 aście lat, przez które byliśmy wszyscy świadkami tylu. 
nieraz głęboko -- *ych zmian w świecie. Ale Polska przez te trzynaście 
lat dzięki mądrości irr- Prezydenta i Jego ofiarnym trudom nietylko 
przezwyciężyła wszystkie tf. dności, lecz jest dzisiaj mocniejsza niż kiedy­
kolwiek, bogatsza w siły wewnętrzne i w znaczenie na zewnątrz. Za to Naj­
wyższemu Sternikowi Rzeczypospolitej wdzięczni jesteśmy każdej chwili, 
a w te trzynastą zkolei rocznice objęcia przez Niego rządów wraz z hołdem 
składamy Mu z głębi serca płynące życzenia: AD MULTOS ANNOS.

N O W Y  P O S E Ł  B R A Z Y L J I .  Przedstawiciel Rzeczypospolitej Brazylijskiej 
p. min. Joaąuimo Eulalio do Nascimento Silva złożył P. Prezydentowi R. P. 
swe listy uwierzytelniające. Na zdjęciu nowy poseł w otoczeniu, członków 
Kancelarji wojskowej i cywilnej P. Prezydenta R. P.
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łodzi podwodnej 
Photo N Y T

,Squalus“. , e
i -  m'"istu kat“stro,y

katastrofy łodzi podwodnej „ Na miejscu katastroiy

Angielska łódź podwodna „Thetis“, która zato­
nęła w czasie swej pierwszej jazdy u wybrzeży 

Anglji.
Keystone —  Berlin.

Wydobywanie marynarzy z łodzi podwo 
dnej „Squalus“ przy pomocy dzwonu pod 

wodnego.
.,W eltbild“ —  Keystone, Berlin.

Na lewo: Marynarze, wydobyci z łodzi „Squalus“ na 
pokładzie okrętu „Falcon“.

Keystone —  Berlin.

Skomplikowana aparatura dzwonu podwodnego.
Photo N Y T  —  Paryi,



Już dzisiaj, nu początku „Dni Krakowa“ można | 
stwierdzić, że nie dozna zawodu Kraków, spodzie­
wając sic na swoje doroczne uroczystości licznych | 
turystów z Polski i zagranicy, ani też oni. oezeku 
jąc niecodziennych wrażeń. Pierwsze imprezy: 
inauguracyjne przedstawienie „Zaczarowanego 
Kola" w Teatrze Miejskim, koncert 4.000 śpiewa 
ków na dziedzińcu wawelskim, barwne i pełne cha 
rakterystycznego życia widowisko w Barbakanie, 
odbyły sic wśród obopólnego jak najlepszego na­
stroju.

Poniżej: Z przedstawienia w Barbakanie: p. P. 
Kruszewski w kostiumie średniowiecznego truba­
dura śpiewa przy gitarze starodawną piosenkę
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Wszystkie zdjęcia Ag. Fot. „Światowid".
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W ołyńskie ucaazystości

„ P o ls k a  m o c a r s tw o w a  — je d y n ie  n a  skrzydłach**

t d o S J * «  * B
O v o m » ^ t y n ą

ś n i a d a n i e  x  . e „ e r -

S - 2 - l S .  “

k o n c e n t r a t  w p r o w a -

tam ir : ryga n ^  - itant 'dnr i  e n e r g i o t « 6 r c - s « b -

s t a ń c i e  o ^ n a i t ,  
m a l t y n a j e  j  n i a  w

t w a  d °  ? n a  w y c t c z c e .
d o m u  i  u a  w y

Fot. M. Kosm ólski

9  £ a j silniej sze promienie 
neczne nie zaszkodzą  cerze, 

je że li  cttroni ją

P U L S  A  K R E M

U R O D A

Kopja obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, niesiona w uroczystej procesji.
Fot. Czernik —  Równe.

O statnie dni upłynęły na Wołyniu 
pod znakiem wielkich uroczysto­
ści kościelnych, związanych z uro- 

czystem sprowadzeniem z Jasnej Gó­
ry kppji Obrazu Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, która umieszczona zo­
stała w skromnym, nowowybudowa- 
nym kościółku w Uroczysku-Karłow- 
szczyzna, należącym do wojskowej 
osady Krechowieckiej pod Równem. 
W ostatnich dniach maja wyjechała 
do Częstochowy pielgrzymka z Wo­
łynia, złożona z ponad 1500 osób, — 
która w osobnym wagonie - kaplicy 
przywiozła uroczyście obraz Królo­
wej Korony Polskiej do Jej skrom­
nej siedziby. Na wszystkich stacjach 
kolejowych w granicach wojewódz­
twa wołyńskiego witały obraz tłumy 
rozmodlonej ludności katolickiej, któ­
re oddawały się w opiekę Matki Bo­
żej. — Przyjęcie obrazu w Równem, 
gdzie został na przeciąg dwóch dni 
umieszczony w miejscowym kościele 
parafjalnym — 
przybrało roz­
miar wielkiej 
manifestacji re­
ligijnej, jaka do 
tej pory nie 
miała na Wo­
łyniu miejsca.
Tysiączne tłu­
my wiernych 
z u d z i a l e  m 
przedstawicieli 
władz, wojska, 
duchowieństwa 
oraz licznych 
organizacyj w 
wielkiej proce

sji przeniosły Obraz ze stacji do ko­
ścioła, poczem rozpoczął się Wielki 
Kongres Marjański, połączony ze 
zlotem Krucjaty i stowarzyszenia 
młodzieży żeńskiej oraz akademjami 
religijnemi.

Następnie wyruszyła z Równego 
wielka procesja do Uroczyska - Kar- 
łowszczyzua, witana po drodze przy 
bramach triumfalnych przez liczne 
pielgrzymki, które przyłączały się do 
procesji. Obok kościoła, któremu przy­
padł w udziale wielki zaszczyt miesz­
czenia w swych murach cennej relik- 
wji, zebrały się tłumy miejscowej 
i przybyłej z okolicy ludności. Na 
obszernym placu obok kościoła sta­
nął pułk barwnej kawalerji, organi­
zacje osadnicze i przybyli dostojni­
cy duchowni i świeccy z J. E. ks. bi­
skupem polowym Gawliną oraz z p. 
wojewodą Hauke-Nowakiem na czele. 
Po powitaniu przybyłej procesji, — 
Obraz umieszczono w polowym ołta­

rzu, przed któ­
rym uroczyste 
n a b o ż e ń s t  wo 
odprawił ks. bi­
skup Gawlina, 
a podniosłe ka­
zanie wygłosił 
ks. bisk. Adolf 
Szelążek. Na te 
u r o c z y s t o ś c i  
przybyli przed­
stawiciele władz 
wojskowych z 
pp. gen. Smora­
wińskim i gen. 
Korytkowskim  
na czele.

Poniżej: ks. biskup połowy Gawlina i ks. 
biskup Szelążek.

Pon iże j: Dom  
S p ó ł d z i e l c  
o s a d n i k ó w  
O s a d z i e  Kre-  
c h o w i e c k i e



TO N Y, K T Ó R Y C H  S IĘ  
N IE  S Ł Y S Z Y ,

m a ju  tę  z a le tę , że  n ie  z a u ­
w a ż a  s ię  —  k ie d y  b r z m ią  
fa łs z y w ie .  N ie z a le ż n ie  od 
te g o  p ra w d o p o d o b n ie  z w r ó ­
c i l i ś c ie  u w a g ę  n a  b o g a c tw o  
to n ó w  te g o  o b r a z k a :  ś w ia ­
te ł. c ie n i i p ó łc ie n i.  J e d n o  
je s t  a b s o lu tn ie  pe w n e , że  
fo to - a m a to r  u ż y w a ją c  f i lm y  
Z e is s  I k o n a  n a t r a f i  e o n a j-  
m n ie j  n a  . .w ła ś c iw y  to n " . , 
a c ó ż  d o p ie r o  g d y  jeszcze, 
w  u ż y c iu  m ie ć  b ę d z ie  r ó ­
w n ie ż  k a m e rę  Z e is s  I k o n a .

Na lewo: PU- 
H A R  N A R O ­
DÓW ZBOB Y- 
T Y  P R Z E Z  
E K IP Ę  R U ­
M U Ń SK A . W  
M i ę d z y n a r o ­
dowych zawo­
dach konnych 
w Warszawie 
puhar naro­
dów z d o b y ł a  
d r u ż y n a  ru­
muńska. Na 
zdjęciu zwy­
cięska ekipa; 
na przedzie pp. 
amb. rumuń­
ski Franasso- 
vici, mjr. K ir- 
kulescu (z pu- 
harem) oraz 
płk. Pelimon.

Ag. Fot.
,,Św iatow id".

O G Ó LN O -PO LSK IE  R E G A ­
T Y  A K A D E M IC K IE .  Na przy­
stani A. Z. S. w Warszawie na 
otwarcie tygodnia sportu aka- 
dem. rozegrano wioślarskie 
akad. mistrzostwa Polski.

Ag. Fot. „św ia tow id ".

H a  f a l i  k c a f o w ą

Zmarszczki to wielka troska Pań.
można jednak temu zapobiec przez stałe używanie

„ARIZONA" KREMU POA OCZY » i „ARIZONA" FACE LOTIOłl
które usuwają nawet najbardziej zastarzałe zmarszczki 

i zapobiegają tworzeniu sie nowych. 
Małopolska Fabryka Chem.-Farmac. E. Matula, Kraków

P a n  m i  p o c h l e b i a !
Wiem dobrze, że moje włosy 
są piękne, mają jedwabisty po­
łysk i układają się w cudowne 
lekkie fale! Jestem też dumna 
z tego — ale nie ma w tym 
żadnych czarów. Każda kobieta 
może to dziś osiągnąć pielęg­
nując swoje włosy stale szampo­
nem "Bez Mydła" Czarna główka!" 
"Bez Mydła” Czarna główka stoi

zawsze na wysokości ostatnich 
badań naukowych. Jest nie-al­
kaliczny, nie pozostawia osadu 
wapiennego na włosach. Śliczny 
połysk, trwałe uczesanie — oto 
cechy zdrowych włosów, pielęg­
nowanych "Czarną główką !
W 2 odmianach: do ciemnych i 
jasnych włosów, torebka 40 gr. 
Oba gatunki są również w płynie.

WÓDZ N A ­
C Z E LN Y  W 
L U B L I N I E .
W ra m a ch  
„Dni Lublina. 
Zamościa i Lu­
belszczyzny"  

“odbyły się w 
Lublinie pot 
niosłe uroczy­
stości, które 
zaszczycił obe­
cnością Mar­
szalek Smigly- 
Rydz. Xa zdję­
ci u P. Marsza­
lek w towa­
rzystwie wo­
jewody lubel­
skiego ]>. Je­
rzego de Tra- 
meeourt na lo­
tnisku w Świ­
dniku po ak­
cie poświęce­
nia budynku 
s z k o ły  
tów, ufundo 
wanego pr: 
pracowników 
K. K. O.
F o t .  S t. W o ls k i  

L u b l in .

„WIECZÓR 
C Z E R W C O ­
WY”. Polskie 
Tow. Pomocy
0  e i e m u i n-
1 y m Ofiarom 
Wojny „La­
tarnia" urzą­
dziło w Hote­
lu Europej­
skim „Wieczór 
czerwcowy".— 
Oto jedna z 
gruj) uczestni­
ków: pp. atta­
che amb. bryt. 
Palla, córka 
amb. tur.Emel 
Tek. attache 
amb. franc. de 
Sebilleau i re­
daktor Camp­
bell.

'Gen. Z ast. Z. P a w ło w ski, W a r s z a w a ,  O kó ln ik  11

Orzeźwia i zapewnia świeży, przyjemny 
oddech, Odol posiada własności bakterio* 
bójcze — chroni gardło i jamę ustnq. Dzia­
łanie płynu do ust Odol jest długotrwałe.

Pamiętaj, że trzy 
czynniki y wa­
ran fu ji( Ci mi­
strzowskie zdję­ciu:
Ka mera 
Zeiss Ikona,
Ob jekt y >r 7. e issa, 
PU m
Zeiss Ikona!
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jm pragnienie,

nawet najdziksze zwierzęta, nieprześladowane przez ludzi, podchodzą do nich 
z ufnością i nie czynią im żadnej szkody, a atakują iy lko napadnięte.

Rezerwaty afrykańskie są prawdziwym rajem dla fotografów i operatorów 
filmowych, znajdujących tu szerokie pole do kręcenia egzotycznych filmów, 
osnutych na tle życia zwierząt. Najwdzięczniejsze i najciekawsze sceny z ży­
cia słoni, antylop, żyraf i zebr, żeby wymienić tylko najważniejszych przed­
stawicieli fauny afrykańskiej, obserwować można rankiem, albo wieczorem 
u wodopoju.

Wtedy to z gęstego buszu wychodzą powoli zwierzęta, oglądając się trwo­
żliw ie na wszystkie strony. Przychodzą stada antylop i zebr oraz poważne, 
niewydające nigdy głosu, wieczne nieme żyrafy.

Aparat film owy pracuje gorączkowo. Taśma utrwala niezapomniane sce­
ny. Przy wodopoju robi się coraz ciaśniej. Zwarta masa zwierząt gasi mor­
dercze pragnienie, a ukryty w zaroślach człowiek, rozkoszuje się wspania­
łym widokiem.

Nagle zwierzęta zaczynają się obracać niespokojnie. Ich uszy łow ią podej­
rzane szmery. Zwietrzyły wroga! I nagle stada podrywają się, opuszczają 
wodopój i jak szalone znikają w buszu.

U AFRYKAŃSKIEGO WODOPOJU
Minęły już czasy, kiedy w Afryce podróżny mógł polować na wszelką zwie­

rzynę, a przedewszystkiem na Iwy i słonie, nie oglądając się na żadne prze­
pisy. Obecnie i na czarnym lądzie obowiązują surowe ustawy łowieckie 
i czasy ochronne, a za odstrzał zwierzyny płaci się niejednokrotnie wielkie 
sumy.

Dla ochrony wymierającej zwierzyny, utworzono także rezerwaty przy­
rody, z których największe znajdują się w południowej Afryce. Tu wymie­
nić należy przedewszystkiem park Krugera, przecięty wspaniałemi drogami, 
a przez to udostępniony dla szerszej publiczności. Automobilista spotyka 
w tym rezerwacie swobodnie chodzące stada lwów, nieuciekających na w i­
dok człowieka, ale podchodzących śmiało do parkujących maszyn i ogląda­
jących je ciekawie.

Okazuje się więc, że b ib lijny mit o braterstwie pierwszego człowieka zc 
zwierzętami w raju nie był czczą fantazją, doświadczenie bowiem uczy, że

2yrafa. W  największej zgodzie zwierzęta cisną się ku wodzie, Sam na sam z małym ptaszkiem.



REWIZJA POGLĄDÓW
Operacje wojenne rozgrywające sic ćwierć wie­

ku temu — przyniosły dla naszego kraju wielkie 
zubożenie.

Pauperyzacja szerokich warstw ludności utru­
dniła nam bardzo przez długi szereg lat wydżwi- 
gnąć sic na wyższy standart życia, odpowiada­
jący temu, jaki przypadł w udziale szczęśliwym  
narodom, które albo nie zetknęły się bliżej z woj­
ną, albo też zdołały dzięki swej zasobności szyb­
ko zagoić rany odniesione w zawierusze wojennej 
ubiegłej doby.

Na tern miejscu nie zastanawialibyśmy się 
wcale nad sytuacją gospodarczą Polski powojen­
nej, gdyby nie fakt, że w związku z trudnościami 
jakie przeżywaliśmy w tych pamiętnych od krwa­
wych zmagań czasach przyjął się u nas zwyczaj 
narzekania na biedę, gdyby nie fakt, że zbyt czę­
sto mamy do czynienia z przesadą nie mającą 
uzasadnienia w dzisiejszej rzeczywistości, a pole­
gającą na nadużywaniu argumentu „nie stać nas“.

Niewątpliwie na wspomniane zjawisko narze­
kania złożyły się różne i prawdziwe kiedyś przy­
czyny, z których obecnie pozostała jedna i to naj­
mniej ważna, mianowicie wrodzony konserwa­
tyzm człowieka lubiącego się posługiwać pewnemi 
uogólnieniami nawet wtedy, kiedy one już dawno 
straciły na aktualności. Weźmy np. pod uwagę 
kinematografję, a w szczególności kinematografję 
amatorską.

Jeżelibyśmy kogokolwiek z naszych znajomych 
zagadnęli na ten temat — można być pewnym, 
że w większości wypadków bardzo mało będą oni 
mieli do opowiedzenia o kinie amatorskiem. Naj-

częstszem będzie wzruszenie ramion lub przecząca 
odpowiedź z komentarzem „to dla bogaczy" itp. 
Jest to ogromnie charakterystyczne ponieważ 
przy dużym zainteresowaniu samą ideą posiada­
nia urządzeń ifiuożliwiających nakręcanie żywych 
filmów dla siebie — nikt nie zada sobie na tyle 
trudu, aby się przekonać o stronie realnej tego 
zagadnienia, a więc w pierwszym rzędzie o wiel­
kości wydatków związanych ze sprawieniem ama­
torskiego kina i jego eksploatacją. Tak silnie za­
korzeniło się przekonanie oparte na nieaktual­
nych już zresztą dziś założeniach, że uprawianie 
kineinatografji amatorskiej jest rzeczą koszto­
wną, niedostępną dla przeciętnego śmiertelnika.

Mylne pojęcie o cenach powstałe na podstawie 
identyfikow ania notorycznie bardzo drogich re­
kwizytów kina norm alnego z rekw izytam i k ina 
am atorskiego przyczynia się walnie obok wspo­
m inanej na wstępie przesady w szerm owaniu a r ­
gum entem  naszej... 7iiezamożności — do urobie­
nia sądu, że nie stać nas na kupno am atorskiego 
kom pletu kinem atograficznego.

Sytuacja jest taka jaką trudno sobie wyobrazić 
w pokrewnej do kineinatografji dziedzinie, w fo- 
tografji, gdzie krociowym rzeszom amatorów nie 
odbiera w najmniejszym nawet stopniu zapału 
do fotografowania świadomość, że kamera uży­
wana w przeciętnem atelier fotograficznym kosz­
tuje parę tysięcy złotych. Nawet dziecko bowiem 
jest doskonale zorjentowaue, że za skromną sumę 
już kilkunastu złotych można sobie sprawić apa­
rat do zdjęć pozwalający przy groszowym sump­
cie eksploatacji na zajmowanie się fotografją

amatorską. Nikomu nawet na myśl nie przyjdzie 
z drożyzny kamer używanych dla zawodowej fo- 
tografji — wyciągać niekorzystne wnioski dla 
siebie o rzekomej niedostępności fotografji ama­
torskiej.

A przecie ten sam mniej więcej stosunek co 
między fotografją zawodową i amatorską zacho­
dzi także między kinematografią zwykłą i ama­
torską. Proporcja jest podobna, albowiem jak do 
zajęcia się fotografją amatorską nie potrzeba ty­
sięcy złotych tak i dla czynnego amatorskiego za­
jęcia się kinematografią nie konieczne są dzie­
siątki i setki tysięcy złotych, lecz wystarczy spra­
wunek nie przekraczający paruset złotych.

Z powyższego omówienia, w którem przykła­
dowo wykazaliśmy błędy większości naszego ogó- 
łu popełniane w odniesieniu do kinematografii 
amatorskiej — wynika, że w żadnym wypadku 
nie wolno nam bezkrytycznie polegać na opinjach 
z wczoraj, albowiem i tu sprawdza się raz jesz­
cze odwieczna zasada, że wszystko zmienia się 
z biegiem czasu. Poczynienie rewizyj pewnych 
poglądów zwłaszcza w takich dziedzinach, gdzie 
mamy do czynienia z techniką i chemją — jest 
wprost konieczne, jeżeli nie chcemy pozostać poza 
nawiasem postępu i jego dobrodziejstw.

Możemy także powiedzieć, że krzywdzą siebie 
ci, którzy opierając się n a  starych poglądach 
i uprzedzeniach co do rz-komej niedostępności 
kina amatorskiego nie zainteresują się taniem, 
wąskotaśmowym filmowaniem umożliwiającym  
również utrwalania żywych obrazów w barwach 
naturalnych.

Krzywjzą siebie dlatego, ponieważ mimo, że ich 
stać na nakręcanie amatorskich filmów — pomi­
jają rozliczne okazje do upamiętnienia ważniej­
szych i pięknych chwil z swego życia, chwil, 
które się już nie powtórzą... W.

C I N E  -  „ K O D A K "  8
z napędem sprężynowym o d  z ł .  1 7 5  —

(z ob jek tyw em  £. 3'5 o s ta łe j o s tro śc i)

P r o s i m y  ż ą d a ć  p r o s p e k t ó w  i i n f o r m a c j i  w  f o t o s k ł a d a c h

Film kinowy pozwala powtórnie przeżywać 
miłe chwile, zachowując je pełnymi życia

i naturalności.

Mimo
skromnych 
dochodów...

. . .m o ż e  so b ie  p o z w o l i ć  
na w łasne f ilm y  kinowe.

Aparat C in e  K o d a k  O s ie m  jest nietylko 
łatwy i pewny, ale również tani i ekonomiczny, 
jedna scena trwająca 10—12 sek. nie kosztuje 
bowiem w ięcej, niż jedno zdjęcie 6x9 cm



T O L E D O

KAPELUSZEM
łysiny nie zasłonisz!
Już przy pierwszych oznakach wy­
padania włosów używaj preparatu 
T R IL Y S IN , który wzmacniając 
nadwątlone cebulki włosowe i usu­
wając szkodliwy łupież —  chroni 
przed wypadaniem włosów i gro­

żącą łysiną.

UWAGA. Dla suchych wtosów polecamy 
..TK1I.YSIN 7. TŁUSZCZEM-.

PAŃSTWOWA SZKOŁA MORSKA
W  G D Y N I .

k t ó r e j  z a d a n ie m  je s t  p r z y g o t o w a n ie  w y k w a l i f i k o w a n y c h  z a ­
w o d o w o  o f ic e r ó w  m a r y n a r k i  h a n d lo w e j  s p e c ja ln o ś c i  p o k ła ­
d o w e j i  m a s z y n o w e j o r a z  s p e c ja l is t ó w  w  z a k re s ie  t r a n s p o r ­
tu  m o r s k ie g o  i  p r a c o w n ik ó w  a d m in i s t r a c j i  m o r s k ie j  —  p o ­
d a je  d o  w ia d o m o ś c i,  że

podania o przyjęcie do Szkoły na W ydzia ły: na­
w igacyjny, mechaniczny oraz transportu i admi­

nistracji morskiej 
n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  3 l i p c a  1939 r .  w łą c z n ie  
p o d  a d re se m : P a ń s tw o w a  S z k o ła  M o r s k a ,  G d y n ia ,  M o r s k a  83.

P r a w o  w s t ą p ie n ia  d o  S z k o ły  p o s ia d a  k a ż d y  o b y w a te l p o l­
s k i ,  p ł c i  in e s k ie j ,  o  i l e  o d p o w ia d a  n a s t ę p u ją c y m  w a ru n k o m :

1) je s t  w  w ie k u  o d  16— 18 la t ,  l i c z ą c  d o  d n ia  1 s ie r p n ia  
1939 r., t j .  u r o d z i ł  s ię  w  c z a s ie  o d  1 s ie r p n ia  1921 r. 
d o  31 l i p c a  1923 r.,

2) p o s ia d a  ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  s z k o ły  t y p u  g im n a z ja l­
n e g o , p a ń s tw o w e j lu b  p r y w a t n e j  z  p r a w a m i,

3) z o s ta n ie  u z n a n y  p r z e z  k o m is ję  le k a r s k ą  S z k o ły  z a  z d o l­
n e g o  d o  s łu ż b y  n a  m o rzu ,

4) z ło ż y  e g z a m in  w s tę p n y ,
5) o d b ę d z ie  z  p o m y ś ln y m  w y n ik ie m  p r a k t y k ę  k a n d y d a c k ą .
M in is t e r  P r z e m y s łu  i  H a n d lu  m o że  z e z w o l ić  n a  p r z y ję c ie

d o  S z k o ły  o b y w a te la  in n e g o  p a ń s tw a  o ra z  u z n a ć  z a  r ó w n o ­
r z ę d n e  ś w ia d e c tw o ,  u z y s k a n e  w  s z k o le  z a g r a n ic z n e j .

K a d a  P e d a g o g ic z n a  m oże  w  p o s z c z e g ó ln y c h  i  w y ją t k o w y c h  
w y p a d k a c h  p r z y ją ć  k a n d y d a ta ' w  w ie k u  s ta r s z y m , le c z  n ie  

w y ż e j  la t  19. K a n d y d a c i  s t a r s i  m o g ą  b y ć  p r z y ję c i  t y lk o  za  
z g o d ą  M in is t e r s t w a  P r z e m y s łu  i  H a n d lu .

N a u k a  w  S z k o le  je s t  b e z p ła tn a .
Z a  u t r z y m a n ie ,  o p ie k ę  w y c h o w a w c z ą  w  I n t e r n a c ie ,  ś w ia d ­

c z e n ia ,  d o s ta r c z a n e  u c z n io m  p rz e z  I n t e r n a t ,  ja k :  o g ó ln ą  p o ­
m o c  le k a r s k ą  (z w y ją t k ie m  le c z e n ia  s z p it a ln e g o  i u  ie k a -  
r z y - s p e c ja l is t ó w ) ,  p o m o c  d e n t y s ty c z n ą ,  f r y z je r a ,  o b s łu g ę  i  p r a ­
n ie  b ie l iz n y ,  p o b ie r a n a  je s t  o p la t a  w  p ie r w s z y c h  3 la t a c h  
w  w y s o k o ś c i 1 000 z ł  r o c z n ie ,  p ła t n a  z g ó r y  w  10 k o le jn y c h  
r a t a c h  p o  100 z ł  w  o k r e s ie  o d  1 X  1939 d o  1 V I I  1940. W  
c z w a r t y m  r o k u  s t u d jó w  o p la t a  w y n o s i 900 z ł  p ła t n y c h  w  10 
k o le jn y c h  r a t a c h  p o  z ł  90.—  ( ja k  w y ż e j) .  W p ła t ę  n a le ż y  d o ­
k o n y w a ć  n a  k o n to  P .  K .  O . I n t e r n a t u  p r z y  P a ń s tw o w e j  S z k o ­
le  M o r s k ie j  N r .  808.302.

W s z e lk ic h  b l iż s z y c h  in f o r m a c y j  c o  d o  s a m e j S z k o ły ,  u p r a ­
w n ie ń ,  s k ła d a n ia  p o d a ń , b a d a n ia  le k a r s k ie g o ,  e g z a m in ó w  
w s tę p n y c h ,  p r a k t y k i  k a n d y d a c k ie j ,  e k w ip u n k u ,  s t y p e n d jó w  
i  t. p . —  u d z ie la  p is e m n ie  P a ń s tw o w a  S z k o ła  M o r s k a ,  po  
n a d e s ła n iu  z n a c z k a  p o c z to w e g o  za  5 g r . ( „ I n f o r m a c je  o S z k o ­
le  i  w a r u n k i  p r z y ję c ia  w  r o k u  s z k o ln y m  1939/40“ ).

K o r e s p o n d e n c ję  n a le ż y  a d re s o w a ć :  P a ń s tw o w a  S z k o ła  M o r ­
s k a  —  G d y n ia ,  u l .  M o r s k a  83. 608

Zła p r z e m ia n a  m a te r ii  
przysp iesza  starość.

Zanieczyszczona krew w skutek zlej przem iany mate- 
rji m oże spow odow ać szereg rozm aitych dolegliw ości: 
bóle arlretyczne, łam anie w kościach, bóle głow y, po­
denerw ow anie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle w w ą­
trobie, n iesm ak w ustach, brak apetytu, sw ędzenie skóry, 
sk łonność do tycia, m dłości, język obłożony. Choroby 
złej przem iany m aterji niszczą organizm  i przyspieszają  
starość. Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest nor­
m ow anie czynności w ątroby i nerek, dw udziestoletnie  
dośw iadczenie w ykazało, że w chorobach na tle złej 
przem iany m aterji, chronicznego zaparcia, o tyłości, ka­
m ieniach żółciow ych , żółtaczce, artretyźm ie, m ają za­
stosow anie  z i o ł a  l e c z n i c z e  „ C H  O L E K I N  A Z A“ 
H. N I E M O J E W S K I E G O . Broszury bezpłatnie w ysyła  
laboratorjum  fizjo log iczno  - chem iczne „C holekinaza“ H. 
N iem ojew skiego, W arszaw a, N ow y Świat 5, oraz apteki 
i sk łady apteczne.

Nie wystarczy czytać
trzeba prenumerować
^ Ś W I A T O W I D A “

najładniejszą polską ilustrację
M i e s i ę c z n i e  t y l k o  z ł .  2 . 2 0

KII CZCI KSIĘDZA • BOHATERA

J. E. biskup połowy Gawlina dokonał w Ossowie pod War­
szawą odsłonięcia pomnika ku czci bohaterskiego kapelana 
pułku piechoty „Legji Akademickiej" ks. Ignacego Sko­
rupki, gdzie zginął on śmiercią walecznych dnia 14 sierpnia 
1920 r., prowadząc z krzyżem w ręku oddziały do ataku. Na 
zdjęciu pomnik ku czci ks. Skorupki w otoczeniu pocztów 
sztandarowych w czasie wykonywania Hymnu Narodowego.

Ag . F o t .  „ Ś w ia t o w id " .

Gen. Trojanowski przyjmuje defiladę 
odsłonięciu pomnika.

4S3

N a t u r a l n e  k ą p i e l e  s i a r c z a n e ,  s o l a n k o w e  i b o r o w i n o w e  — W o d y  do picia z unikałem  
b a l n e o l o g i c z n y m ,  s ł y n n a  n a f t u s i a .  o r a z  z d r o j e m  g o r z k i m  »B a r b a r a« n a  c z e l e .

SEZON W IO SE N N Y  DO 15 CZERW CA
»N a  { i u s i a« oraz só l gorzka » B a r b a r a <  do n ab ycia  rów nież w  aptekach i drogeriach.

V

U L T R f i S O L
KR£M  • E M U L S J A .O L E J E K  N E G R IT A  

c u m
n a  y & w le tr u L  i  u r

%  ro zk o szy  eg*otyc*nyeft 
pod róży

korzystać m ogą tylko ludzie bogaci. I Ty 
możesz stanąć w ich rządzie, wygrywając 
na los I-szej klasy 45 Loterii nabyty w nie­
zmiennie s z c z e ó l i w e f  k o  l e k t u r z e

A U J o l a ń s k a
Centrala: W arszaw a, N ow y-Ś w iat 19. Komo P. K O. 7192. 
O d d z i a ł  K r a k ó w .  R y n e k  G ł ó w n y  L. 43. K o n t o  P. K O. 61160.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie 
C i a a n i .n l .  r o z p o c z y n a  e i .  20 c z e r w c a  r. b.
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Prospekty
grotisl

...prawdziwie wszechstronna kamera lustrzana
— wszechstronna również i wtedy, gdy chodzi
0 możliwość stosowania najrozmaitszych obiek­
tywów dqd atko wy ch (ultrajasnych do 1:1,9, tele
1 szerokokątnych). MożliwÓść natychmiastowej 
wymiany obiektywów. Zbędne wszelkie dgdat- 
kowe ce low n ik i, ponieważ każdy obiektyw 
rzutuje na zwierciadło
obraz nieodwrócony 
i wolny od paralaksy.
KINE-EXAKT A:
36  zdjęć formatu 2 4 x 3 6  mm 1

STANDARD-EXAKTA: F | !C ^ ^ ^ p S ] | L
8 zdję< formatu 4 x6 ,5  cm 5  l i i  llr -~ ~  li §|E

Przedłtawl- 
cielstwo na 
Polskę > 
W arszaw o, 
W ielka 1 1 '3 .

DRESDEN 
Striesen 447

N A R ES Z C IE . Do Niemiec powrócili „ochotnicy" niemieccy, którzy brali 
udział w wojnie domowej w Hiszpanji po stronie gen. Franco. Na zdjęciu 
powitanie ochotników w porcie hamburskim.

Max Schirnar —  Berlin.

„ S iln e  lotnictwo — to potąga p ań ­
stwa” .

ZDOBĄDŹ 
PIĘKNĄ FIGURĘ

Należy stosować naturalną metodę zwalczania 
nadmiernego tłuszczu.

Zaniepokojeni nadmierną tuszą powinniśmy 
zbadać powód: będzie to prawdopodobnie nagro­
madzenie tłuszczu w naszym organizmie.

Najlepszą metodą dla osiągnięcia pięknej po­
staci jest stosowanie środka, zalecanego przez 
naturę. Sole Kruschen zawierają różne sole. Nie­
które z nich przyczyniają się do usunięcia z orga­
nizmu zbędnych trujących substancji, przeciw­
działających otyłości i zabezpieczając przed cho­
robą, gdyż dostarczają organizmowi odżywczych 
soli w proporcji wymaganej przez naturę.

Sprzedaż w aptekach zl. 2.20 i 1.50.

Sole Kruschen

N A OSI B EO G R A D —B E R L IN . W B erlinie ba­
wił regent Jugoslaw ji ks. Paw eł. Na zdjęciu ksią­
żę regent w towarzystw ie kanclerza H itlera  prze­
jeżdżający przez ulice Berlina wśród szpaleru pu­
bliczności.

Atlantic-Photo, Berlin.

wm G D Y K R Ó L  MÓWI. W czasie swego 
pobytu w K anadzie król angielski w y­
głosił przemówienie w W iunipeg, tran s­
m itowane przez wszystkie rozgłośnie 
Im perjum  Brytyjskiego.

Sport & General, Londyn.
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1. Sukienki z k o l o r o w e m  wyszyciem dla
trzech siostrzyczek od 2—-10 lat.

2. Drobne wzorki, wyszywane na sukienkach
dla 3—4 letnich dziewczynek.

3. Filuterny fartuszek z falbaneczkami z ba­
tystu kropkowanego.,

4. Fartuszek ogrodowy dla 3-letniego chłop­
czyka, wykończony pliskami.

5. Fartuszek-sukienka z kieszonkami i gor-
secikowem sznurowaniem.

M ilu tk a  sukien­
ka z blado-różo- 
we] „crepe satin" 
O z d o b n e  m a r ­
szczenie i ciem­
ny s z n u r e c z e k  
przy kołnierzyku 

i rękawkach.

G arderoba córeezki to duże zagadnienie w życiu młodej ma­
musi, pragnącej jak najwięcej radości sprawić swej żywej la­
leczce, która z okresów śliniaczków i kołyski wchodzi w uro­

cze lata budzącego sic; rozumu.
Moda i w tej dziedzinie przynosi corocznie jakieś zmiany. Nad­

chodzące lato stoi pod znakiem ozdobnych sposobów marszczenia 
i wielorakich wyszywać, które dają wiele sposobności do własno­
ręcznego wykonania sukienek, na czem bardzo często młodej ma­
teczce bardzo zależy.

Wzory krzyżykowe, kolorowy hafcik, ozdobne ściegi iglą, mają 
szerokie pole zastosowania. Można je kombinować samodzielnie 
lub też korzystać z wzorów, odbijanych przez kalkę w składach 
robót ręcznych.

Najładniej wyglądają motywy, do których użyte są drobne kwia­
tuszki. Żywe kolory bawełny trzeba jednak wypróbowywać, czy 
przypadkiem nie puszczają farby, przez co groziłaby zagłada su- 
kieneczce przy pierwszem praniu. Dodatek octu do wody na płu­
kanie wzmacnia i utrwala kolory. Można też zastosować ten za­
bieg przed przystąpieniem do wyszywania, maczając przygotowane 
nici w wodzie z octem. Po wyschnięciu nie zmieniają wcale swej 
faktury i dają gwarancję trwałości.

Kolorowe wyszycia, pliski, wypustki i wstążeczki, wyrugowały 
w tym sezonie użycie koronek, co jest nawet praktyczniejsze, bo 
przy częstem praniu nie wytrzymywały koronki zbyt długo, a ko­
ronka przetarta traci przecież cały swój urok.

Letnią porą trzeba mieć'do dyspozycji nie tylko lekkie sukienki 
ale i liczne fartuszki, nieodzowne przy zabawie na świeżem po­
wietrzu. Kola osłony sukienki jakkolwiek nie da się wypełnić 
w całości, przecież pomaga częściowo, a łatwiej wyprać na prędee 
prosty fartuszek, niżeli całą sukienkę. Nic dziwnego, że pomysły 
rozmaitych fasonów dla fartuszków mnożą się z roku na rok. 
Można wśród nich syialeźć typy istotnie bardzo praktyczne i od­
powiadające swemu celowi. Zet,



PLON 45 LOTERII KLASOWEJ
Z p o śr ó d  ty s ię c y  o só b , k tó r y m  w c ią g u  c z te r e c h  k la s  4S^ej L o te r ii d o p is a ło  
s z c z ę ś c ie , p o d a je m y  p o d o b iz n y  w ła ś c ic ie l i  n u m e r ó w  lo só w , n a  k ló r e  p a d ły  
w ię k s z e  w y g r a n e . Liczby w nawiasach oznaczają wysokość wygranej na cały los.

1) Józef Denis, nr. losu 742 (100.000), 2) Irena Tomczakowa, nr. 742 (100.000), 3) Feliks Mańkowski, Marian Butfrasiński, Mieczysław Andryszczak, Adam 
Wójcicki, Marian Kociqeki, nr. 17876 (100.000), 4) Helena Kazało, nr. 55552 (100.000), 4-a) W ładysław Lifner, nr. 55552 (100.000), 4-b) Stanisław Nowak 
nr. 55552 (100.000), 5) Wacław Szczurowski, nr. 90489 (50.000), 5-a) Ewa Elermanówna, nr. 90489 (50.000), 6) Zofja Kolska, nr. 51549 (50.000), 7) Józefa
Chrzan, nr. 51549 (50.000), 8) Jan Jeliński, nr. 159132 (50.000), 9) Jan Michalak, nr. 159132 (50.000), 10) Stanisława Nowak, nr. 159132 (50.000), 11) Czesław Hu- 
sarek, Stanisław Adamczyk, Józef i Henryk Włodarscy, nr. 26648 (50.000), 12) Helena Kazimierezak i Stefan Rosiak, nr. 26648 (50.000), 13) Kazimierz 
Tarka, Maurycy Sandel, Józef Sikora, nr. 156999 (50.000), 14) Jerzy Radziwoóczyk, nr. 156999 (50.000). 15) Kazimierz Mańkowski, nr. 151314 (50.000), 16) Ka­
rolina-Niedzialek i Maria Mazurówna, nr. 151314 (50.000), 16-a) Marcin Stawski i Adolf Henisz, nr. 24986 (50.000), 17) Ninka Petroch, nr. 121688 (25.000), 
18) Marjanna Lachocka i Leon Górecki, nr. 56055 (20.000), 19) Kazia Filipowiczówna z mamusią i tatusiem, nr. 111528 (50.000).
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SHIRLEY ROSS
m ło d z iu tk a  
artystka a nic 
ry kań skieg o I 
filmu, która  
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je się coraz 
bardziej „mo  

dną“ .



D ramatycznym ruchem on podnosi lewą rękę do serca, prawą opierając 
na klamce. Podkrążone oczy patrzą długo i uważnie na widownię. Łzy... 
Ona dumnym krokiem wychodzi inneini drzwiami, odwróciwszy się 

tylko uprzednio. I jeszcze na odchodnem wzrusza wydekoltowanemi ramio 
nami, na znak pogardy. Muzyczka sobie gra romans cygański, na sali 
słychać chlipanie wzruszających się pauiuś i pensjonarek.

W pewnej chwili, gdy akcja na ekranie dosięga szczytu napięcia ukazuje 
się sakramentalny napis: „Koniec aktu".

I następuje tak zwany antrakt. Zapala się światło. W małej salce za 
pełnionej publicznością różnych sfer, atmosfera jest jakaś specjalna, „inna“.

To dawne czasy... czasy, gdy kino zwało się iluzjonem...
Nikt wtedy nie widział śmieszności w dramatycznych pozach amantów 

filmowych w wysokich kołnierzach, ubranych ze specjalną — jak nu owe 
czasy — elegancją...

1 Iluzjon... Od „iluzja" — bo słowo „kino" nie było w użyciu.
Mary Pickford, Liliana Gish. Lia de Putti, Mia May, Constance Tahnadge, 

Ewa May — córka Mii May, która popełniła samobójstwo mając 18 lat, 
w chwili, gdy stawała się sławna, Asta Nielsen, inteligentna, kulturalna 
i brzydka gwiazda niemieckich, naonozas świetnych, filmów... Z mężczyzn 
Ivan Petrowicz, Mozżuehiu, Władimir Gajdarow, Harry Liedtke, Fatty - 
Grubasek, niebardzo szczęśliwy następca Maxa Lindera, pierwszego komika 
z laseczką (drugim jest — Charlie Chaplin). Milton Sills, potem Clive Brook 
i inni. Przedefilowała ta cała konstelacja gwiazd przed oczami łatwo za­
chwycających się wówczas „iluzjonem" widzów. Czarowała, olśniewała, w y­
ciskała łzy, kazała się wzruszać dolą sierotki z uszininkowanemi ustami, 
dziejami niezrozumianego donżuana, opuszczonego starego niedobrego dziadka.

Pamiętam, na jakimś filmie z włoskim wielkoludem, w czasie walki 
Maciste‘go z napastnikiem, gdy cala sala zamarła w oczekiwaniu wyniku 
walki, rozległ się nagle głos: „Maciste nie daj się!"

I Maciste się nie dał. Zwyciężył przeciwnika, strzepnął kurz ze spodni, 
i... ukłonił się publiczności. To inteligentny reżyser w przewidywaniu okla­
sków, gdy scenę tę oglądać będą widzowie, kazał aktorowi kłaniać się, 
niby w teatrze...

Eddie Polo, Harry Piel i Harry Peel, (nigdy nie można było zorjentować 
się, który jest prawdziwy), ach, te czarujące sylwetki milczących bohate­
rów z filmowego zdarzenia...

Przeszli, minęli, zapomniano o nich... Z głodu zginęła Colleen Moore, w bie­
dzie umarł Mozżuchin, zapomniany jest dziś piękny, prawdziwie wytworny 
Gajdarow. Tylko nieliczni Mohikanie owych czasów illuzjonu pozostali... 
Douglas Fairbanks jeszcze niedawno występował w filmach, John Barry- 
moore nadal jest popularny i ceniony — (tylko nie jako amant, lecz aktor 
charakterystyczny...

Mary Pickford ma udział w wytwórni United Artists, jest bogata. Ale 
oprócz niej mało kto więcej...

Niby album ze staremi zdjęciami przyjaciół, śmieszny przez pozy i stroje, 
ale miły i nieco wzruszający, wyglądają zdjęcia tych wszystkich aktorów 
filmowych, których sława rosła przez długi czas, by zginąć w niepamięci...

Filmy Toma Mixa, rycerza stepu na białym koniu, podziwiane były 
ukradkiem przez dorosłych mężczyzn, głośno i z zachwytem przez dzieci. 
Dramaty były proste i nieskomplikowane. Potem przyszły pierwsze ulepsze­
nia techniczne i artystyczne. Zbliżenie (gdy na ekranie widać tylko jeden 
szczegół np. twarz, rękę, wazon) wynalezione przez Griffitha, oszczędniej­
sza mimika, opanowanie ruchów, a filmy cowboyskie przestały już zaj­
mować umysły dzieci i młodzieży. Zjawił się Jannings, Jackie Cooper, Cha­
plin. potem nastąpił wspaniały rozkwit filmu niemego — i stop. Film  
dźwiękowy wszystko zmienił.

Niema dziś w kinie antraktów, taśma nie rwie się co chwila, krzesła są 
wygodniejsze, ale też nie rozlegnie się już głos „Maciste nie daj się", mato 
kiedy ktoś się wzruszy do tego stopnia, by płakać... Iluzjon był jak pierw­
sza miłość... Stworzył iluzje, i zabrał je. A wraz z niemi zniknęła świeżość 
zaczarowanego świata filmu. Iluzjon zamienił się w kino...

Zygmunt Sened.



szczegółów, „pulsującą samem życiem", bez cie­
nia teatralności. Wszyscy mieliśmy obawę, gdy 
doszły nas wieści — że Charles Boyer, nieprzy- 
pominający ani postacią, ani też powierzchowno­
ścią Boga Wojny, ma zagrać Napoleona. A je­
dnak, gdy sią tą kreację zobaczyło, to tembardziej 
musiało sią ją podziwiać, że wyżej wspomniane 
trudności, jakie artysta musiał napotkać w jej 
interpretowaniu, zwycięsko pokonał — wywo­
łując wizje bohatera narodowego Francji na- 
wskróś indywidualnie, a zarazem niezwykle prze­
konywująco. Ta rola może najbardziej pasowała 
Boyer‘a na aktora wszechstronnego, co jest szczy­
tem osiągnięcia każdego talentu scenicznego. 
Charles Boyer dobrze przysłużył sie filmowej 
sztuce i wiele jeszcze z siebie dać nam może. (c.)

N iema może trafniejszego sądu, jak ten — 
który o tym niezwykłym aktorze, wypowie­
dziany jest w powyższym tytule. Charles 

Boyer, jednoczący w sobie kulturę francuskiego 
ducha z systematycznością i precyzją w zakresie 
wykonywanych przez siebie ról — jest już przez 
to samo jeduem ze zjawisk wyjątkowych wśród 
wszechświatowego aktorstwa. Do tego należy 
jeszcze zaliczyć ową wszechstronność — sprawia­
jącą, że artysta teu, począwszy od groteski - 
a skończywszy na najbardziej tragicznej kreacji, 
począwszy od ról apaszowskich poprzez wiele 
kreacyj salonowców, wszelkiego rodzaju i auto­
ramentu-amantów i postaci charakterystycznych, 
a skończywszy na... Napoleonie — dał nam zaw­
sze postać, wykończoną aż do najdrobniejszych
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Taniec wampf 
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Devi Mada, je­
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wajskiego.
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h , Z
Z najomi mnie nazywają rekordzistą cierpliwo­

ści, manjakiem i nawet jeszcze dosadniej, bio­
rąc asumpt z tego. że przez cztery bite wie­

czory chodziłem nieustannie na występy war­
szawskie baletu jawajskiego Devi Dja.

A ja chadzałbym jeszcze częściej, gdyby ten ba­
let dłużej występował w Warszawie lub gdybym  
miał możność powędrować za nim do Krakowa, 
Lwowa ń Katowic.

Tak mnie urzekły tancerki i tancerze jawajscy. 
Ale, bo też doprawdy, im dłużej i częściej ogląda 
się zespół Devi Dja, tein więcej człowiek się nim 
pasjonuje. „L‘appetit vient en mangeant“. Proszę 
tylko nie myśleć, abym... zjadł lub choć skoszto­
wał kogoś z zespołu. Choć to dla nich nie było­
by aż tak bardzo dziwne. Pochodzą z wysp, gdzie 
jeszcze miejscami kwitnie ludożerstwo. Jest na­
wet w ich programie taniec Papuasów. W ystar­
czy spojrzeć na wodza wojowników, niesamowi­
cie ucharakteryzowanego z metalowein kółkiem 
w nosie, dziko wymachującego włócznią, by to 
zrozumieć...

Nie ten jednak taniec wywarł na mnie tak wiel­
kie wrażenie. I wogóle, nie żaden poszczególny 
taniec. Chodzi raczej o całokształt. Impresjonuje 
przede wszy stkiein zupełnie zdumiewająca i w iel­
ce oryginalna, technika tanecznic jawajskich. To 
nie jest tylko taniec... nóg, jak przeważnie bywa 
w pląsach europejskich. To taniec całego ciała, 
wszystkich mięśni, rozedrganych w tanecznem 
upojeniu. To jubilerskie cyzelowanie deseni ta­
necznych nieoczekiwanemi poruszeniami szyi, bu­
rz] iwem falowaniem rąk, wymyślnemi figurami 
palców, splatanych w dziwne węzły, to drgawki 
pleców, pląs bioder...

Wszystko to zaś odbywa się przy dźwiękach ja- 
wajskicj orkiestry „Gamelan“. Orkiestra ta skła­
da się jedynie z perkusyj. Są tu więc rozmaite

„cymbały brzęczące i miedź dźwięcząc a“. są gon-
fi i dzwonki, wreszcie prymitywne bębenki, po 

tórych klepie się palcami. Wszystko to razem 
wzięte nie daje, oczywiście, melodji. lecz jakiś 
frapujący i emocjonujący rytm, niepokojący i odu 
rzający, a tak bardzo, tak niepospolicie taneczny. 
Posłuszne akcentom perkusyj, tancerki to zwal­
niają, to przyspieszają nerwowy rytm tańca, a ich 
precyzja jest zgoła nieprawdopodobnie dokładna, 
wręcz pedanteryjna.

Nie tylko sam taniec jest jednak przedmiotem 
widowisk baletu Devi Dja. Są tu również obrazki 
z życia mieszkańców wysp Borneo, Sumatry, Ja­
wy i Celebes, słowem z całego archipelagu iua- 
lajskiego. Widzimy więc wnętrze chaty tubylczej 
w ciągu dnia. Kobiety łuszczą ryż, kołyszą dzieci 
i śpiewają tęskne pieśni. Potem wieczór. Scena 
przed chatą. Zdaleka rozlega się śpiew męski. To 
serenada księżycowa zakochanego „sumatrzani- 
na“ dla swej wybranki. Ilość par zakochanych 
zwiększa się. Śpiewają razem. Zalecają się do sie­
bie. Widocznie bóg Amor jest jednak wszechpo­
tężny i wszechobecny, a wyraz budzonych przez 
niego uczuć mniej więcej wszędzie jednakowy.

Wreszcie oglądamy dzień świąteczny. Tu mło­
dzieńcy popisują się zręcznością. Odbywa się„Peu- 
tjak“, walka wręcz w rodzaju japońskiego „Jiu- 
jitsu“, tylko przyjemnie utaneczniona, odbywają 
się zawody w sztuce żonglowania talerzami...

Tak oto pokazano nam w ciągu wieczora cały 
przekrój życia mieszkańców Jndyj Holenderskich. 
Wrażenie niezapomniane. Inny świat, inni ludzie, 
inna sztuka, a jednak promieniująca swym bla­
skiem jednakowo na wszystkich. Bo prawdziwa 
Sztuka to ma do siebie, że łączy wszystkie naro­
dy, nie uznając żadnych różnic, niekiedy aż na­
zbyt sztucznie przez ludzi tworzonych...Ferry Kok w tańcu Obcinaczy Głów.

E. Grunberg —  Paryż. Devi Dja w tańcu wampirów,



W R O L I  
P O L S K I E G O  
D Y P L O M A T Y

Harcourt —  Paris,

Paryż, w czerwcu.
;i czasów filmu niemego, Lucien Dalsace był jednym z najpopular­
niejszych amantów francuskiego ekranu. Warunki rodzinne tak sic 
jednak złożyły, że w chwili zniknięcia kina niemego Dalsace po­
święcić się musiał interesom nie mającym ze Sztuką nie wspól­
nego. Objął mianowicie po swoim ojcu kierownictwo wielkiego ma- 

ga /j nu perfumeryjnego na Boulevard Saint-Michel, ■ i przez kilka lat na­
zwisko Lucien Dalsace tylko tam ligurowało... W roku ubiegłym wrócił 
jednak Dalsace do czynnej pracy filmowej, obejmując dość ważną rolę 
w obrazie „Cheri-Bibi". Ponowny start okazał się szczęśliwy i Dalsace wró­
cił już teraz do normalnej działalności. Gdy rozmawiałem z nim w atelier 
w Conrbeyoi, podczas realizacji „Krainy Lęku" (Terre d‘Angoisse) podług 
świetnej powieści Pierre Nord‘a, zwrócił się do mnie ze słowami:

— Wie pan, w nowym filmie „Rappel Immediat" gram rolę polskiego dy­
plomaty. Treść filmu osnuta jest na tle wypadków wrześniowych: W chwili 
wybuchu konfliktu jestem w misji specjalnej w Londynie, potem w Paryżu. 
Jestem z tej roli bardzo zadowolony, jest ona bowiem ogromnie sympa­
tyczna. Dyplomata polski jest patrjotą i przeciwstawia się zwycięsko du­
chowi defetyzmu. W scenarjuszu, będącym oczywiście fantazją, pokój ura­
towany jest przez amerykańskiego pułkownika, którego w tym filmie gra 
Erich von Stroheim. Ale pułkownik ten jest także Polakiem z pochodzenia, 
naturalizowanym w Ameryce...

— Cieszę się, że przynajmniej raz Polacy będą pokazani w filmie w od- 
powiedniem oświetleniu!

— O, może pan być spokojny! Obie te role potraktowane są z całym  
pietyzmem.

Musieliśmy przerwać rozmowę na chwilę, Lucien Dalsace miał bowiem 
zagrać jedną scenę. Kiedy wyszedł z „planu", zapytałem:

— Co skłoniło Pana do powrotu na ekran po takiej przerwie?
— Zawsze kochałem swoją pracę i ubolewam z powodu warunków, które 

zmusiły mnie do zaprzestania jej. To też z wielką radością skorzystałem  
z propozycji mego przyjaciela Leon Mathot, który dal mi możność powrotu.

— Znalazł Pan zapewne duże zmiany w systemie pracy, nie mówiąc już 
o dźwiękowości, bo to się samo przez się rozumie...

— Uważam przedewszystkiem, że praca dzisiejsza odbywa się w atmosfe­
rze bardziej obcej, aniżeli praca w filmie niemym. Za dawnych czasów 
w atelier panował nastrój bardziej rodzinny, bardziej „intime". Wynika to 
może z tego, że teraz nad filmem pracuje więcej ludzi, niż dawniej. Sztab 
powiększył się przecież o wszystkich fachowców dźwięku...

Na tem rozmowę zakończyliśmy, Dalsace musiał bowiem znowu przei­
stoczyć się w porucznika Schmidta, szefa policji niemieckich wojsk oku- 
panckich w Saint-Quorentin. KAROL FORD.

L U C IE N
DALSACE

Lucien Dalsace w roli dyplomaty polskiego i Erich  von Stroheim, jako puł­
kownik amerykański pochodzenia polskiego w film ie pt. „Rappel lmmediat‘\

Cliche H. C tllorier. |  Z W A L C Z A J Ą  K A M I E Ń  N A Z Ę B N Y  i P j O C H j f l g S J

A M E R Y K A Ń S K A  „M ISS PO LO N IA " W  W A R S Z A W IE . Powyżej 
reprodukujemy podobiznę p. Jadw ig i Bieńkówny, która zdobyła tytuł 
amerykańskiej „M iss Po lon ii" na konkursie — zorganizowanym przez 
polską gazetę „Dziennik dla wszystkich" w Buffa lo i jako nagrodę 
otrzymała bilet okrętowy do Po lsk i na statku „P iłsudski" wraz 
z pięciuset dolarami na koszta tej pięknej podróży. P. Jadwiga Bień- 
kówna przyjechała ostatnio do Po lsk i i na zdjęciu widzimy ją roz­
promienioną, uśmiechniętą ■— podczas spaceru w warszawskim ogro­
dzie Saskim. Ag. Fot. „Światowid".

a  można było tego uniknqe, pielęg­
nując zawczasu zęby i jamę ustna 
racjonalnymi środkami, jakimi sg elik­
sir i pasta do zębów VADEMECUM. 
Chorobotwórcze bakterie powstałe 
w szczelinach zębów na resztkach 
pokarmów, przez procesy gnilne po­
wodują bolesne zachorzenia zębów  
Zapobiega temu Vademecum. które 
niszczy W zarodku zgubne mikroby, 
zapewnia białe, lśniące zeby i chro­
ni przed powstawaniem  kamienia 

nazebnego
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Modele okrętów wpjennyc!
Fot. Osmarts

Ceramika kaszubska.
Fot. Osmański Toruń

Model żaglowca z XVI-go wieku.
Fot. Osmański ~

-inda Oarnell, siedemnastoletnia niezwykła pięk- 
io ś ć ,  odtworzy główną rolę w film ie p. t. „Hotel
ila  kobiet". Fot. 20-th Century-Fox.

Bette Davis, najlepsza aktorka świata, jest par­
tnerką sławnego Paw ła Muni w film ie pt. „Juarez"

Fot. W arner Bros.

G d y  system  n erw o w y jest w zb urzo ny , o bezsen ność 
n ie p o zw a la  nam  w ypoczq ć p am ię ta jc ie  o z io łach  
m agistra W o lsk iego  ze  zn ak . ochr. „P a s iv e ro sa " , za- 
w ie ra jg cych  Passiflo rę  (K w ia t M ęki Pańsk ie j), roślinę o 
w łasn o śc iach  u sp aka ja jq cych . Łag odzq  one z a b u rze ­
n ia  system u nerw ow ego : nerw icę  se rca , b ó le  i zaw ro ty  
g łow y , uczucie  n iepoko ju  o ra z  sp ro w ad za jq  krzep ig- 
cy , natu ra lny  sen nie pow odu jgc p rzy zw y c za je n ia .

BATORY*

Warszawa. M azow iecka U Lwów, Pi 
H alipki 7 — Łódź, P io trk o w sk a  104 a 
Poznań, F red ry  12 - Bielsko, 3 M aja 9 a 
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„DZIEWCZYNA Z ZAUŁKA"

Emocjonująca scena z film u p. t. „Dziewczyna z zaułka".
Fot. „ P A R A M O U N T " .

Jedna z najpopular­
niejszych aktorek fil­
mowych ukaże się nie­
bawem w głównej roli 
filmu p. t, „Dziewczy­
na z zaułka". Aktorką 
tą jest Sylwja Sydney. 
Film i>. t. „Dziewczy­
na z zaułka" cieszy 
sią dużem powodze­
niem na zagranicz­
nych ekranach i od­
znacza sic ha rdzo ży­
wą akcją. Obok zamie­
szczamy dwie sceny 
z lego niezwykle cie­
kawego obrazu.

Sylwja Sydney w jednej ze scen 
„Dziewczyny z zaułka".

Fot. „ P A R A M O U N T " .

P A L M O  L I  V E  w p r o w a d z a
mowy. wspaniały krem sportowy o 
5 niedoścignionych zaletach

Jakby Ci się podobał krem 
sportowy, którego nie widać, 
gdy się nim nasmarujesz, a 
jednak znakomicie chroni od 
słońca i wiatrów? Krem, który 
nadaje cerze delikatność pła­
tka róży oraz trwale piękno, 
dzięki olejkowi oliwkowemu 
i lecitherinie*.
Oto krem, którego szukałaś! 
Krem oczekiwany przez wszy­
stkie kobiety! Palmolive jest 
jego twórcą Teraz już pogoda 
niema znaczenia, gdyż krem 
PaImolive zachowa cerę świe­
żą i piękną. Krem sportowy 
Palmolive może być używany 
pod puder i róż. Żaden inny 
krem nie nadaje się do tego. 
Oczyszcza on i uelastycznia 
pory nie rozszerzając ich.
Do nabycia wszędzie w 4 do­
godnych wielkościach.

5  N I E Z W Y K Ł Y C H  Z A L E T .

u piękno

2)

3)

4)
5)

9 9

dzięki oliwkowemuolejkowiZapewnia nieprzemijające 
i leciłherinie.*
Chroni skórę od nadmiernego słońca i wiatru; umożliwia równo 
mierne opalenie się bez oparzeń.
Stanowi doskonały nietluszczący i nieświecący podkład pod pu 
der i róż.
Przenika pory nie rozszerzając ich i  nie wysuszając skóry.
Oczyszcza, udelikałnia i wygładza skórę.

_______ I KUPON Nr. 24 "^ p o w a in ia J^ ^ d o \

Lecitherina -  specjalna m ie­
szanka drogocennych i rzad­
kich sk ładn ików -odźyw ia tkan­
ki i jest ła tw o wchłaniana;



K r z y ż ó w k a  z g ło s k o w a .
(U łożył W. Z. Warszawa).

W  p o s z c z e g ó ln e  p r z e g r ó d k i w p is a ć  z g ło s k i,  k t ó r e  d a d zą  w y ­
r a z y  o n a s t ę p u ją c y c h  z n a c z e n ia c h :

I. Poziomo: 1) T y p  s a m o c h o d u  o so b o w e g o , 3) S u m a  p o r ó w ­
n a n ia  d o c h o d ó w  z r o z c h o d a m i,  4) M ie j s c e  z w y c ię s tw a  S z w a j ­
c a r ó w  n a d  K a r o le m  Ś m ia ły m ,  6) P t a k ,  u n o s z ą c y  s ie  w  p o ­
b l iż u  b r z e g ó w  m ó rz , 7) N a jw ię k s z y  d o p ły w  W o łg i ,  9) R o d z a j  
k o ca , 11) C a ło ś ć  u r z ą d z e ń  k o le jo w y c h ,  12) O p r a w a  o b ra zu ,
14) L o s ,  p r z e z n a c z e n ie ,  15) W s p ó łc z e s n y  a k t o r  p o ls k i,  16) 
P r z y r z ą d  o p ty c z n y ,  u ż y w a n y  p r z e z  a s t ro n o m ó w , 18) Z d ro b ­
n ia łe  im ie  ż e ń sk ie , 19) N a k r y c ie  p o d ło g i ze s ło m y  lu b  s i t o ­
w ia ,  20) Z n a w c a ,  m i ło ś n ik  m u z y k i,  21) P r ę t  d r e w n ia n y ,  22) 
G r u n t  u p ra w n y ,  23) M a ś ć  w  k a r t a c h  d o  g r y ,  25) Z a ło ż y c ie l 
r e l i g j i  P a r s ó w ,  26) P r z y d o m e k  s ta ro ż y tn e g o  p o e ty , 28) R z e k a  
w  A f r y c e  z a c h o d n ie j ,  29) R o d z a j  p o e m a tu , 30) W y ją t k o w a  
o p ła t a  do  S k a rb u  p a ń s tw o w e g o , 32) J e d e n  z k a r d y n a łó w ,  
33) M ia s t o  w  p o w ie c ie  n o w o g ró d z k im ,  34) U z d r o w is k o  w  T y ­
r o lu  w ło s k im  (o b e cn a  n a z w a ) , 35) W y r a z  o d w ó c h  z n a c z e ­
n ia c h :  s łu s zn o ś ć , lu b  p r z y d z ia ł  c z eg o ś , 36) J e d n a  z l i t e r  a l f a ­
b e tu  g r e c k ie g o ,  37) P o r t  n a  ja p o ń s k ie j  w y s p ie  H o n d o ,  39) 
P r z y r z ą d y  d o  r o z m o w y  n a  o d le g o łś ć ,  40) P o m ie s z c z e n ie  np . 
s k le p o w e , 42) T y le ,  co  „ p r e c z “ , 43) M ia s t o  n a d  D n ie p re m , 
p a m ię tn e  z w y c ię s tw a m i p o ls k ie m i . n a d  M o s k w ą ,  44) S z e f 
s z k o ln ic tw a  ś r e d n ie g o  i p o w s z e c h n e g o  w  w o je w ó d z tw ie ,  46) 
U r z ę d n ik  t u r e c k i ,  47) Z a s ty g ła  c ie c z  w u lk a n ic z n a .  48) W ło s k i

k o m p o z y to r  o p e ro w y  z p ie rw s z e j  p o ło w y  X I X  w ie k u ,  *49) S i l ­
n ik ,  50) O b s z e rn y  p o k ó j ,  51) T r z o d a ,  53) C z o ło w a  ś p ie w a c z k a  
w  z e sp o le  o p e ro w y m , 54) P ie s z c z o t l iw e  o z n a c z e n ie  o jc a , 56) 
Ś la d  z r a n ie n ia ,  57) P r z e c iw ie ń s tw o  z a le ty ,  58) P r z y r z ą d y  do  
z a p a la n ia  p r o c h u ,  60) P o d s ta w a ,  p u n k t  w y jś c ia ,  61) R o d z a j  
w o js k a  w ło s k ie g o .

II. Pionowo: 1) P la ż a  m o r s k a  p o d  W e n e c je ,  2) T w ie r d z a  
w  B e lg j i ,  3) S k o o r d y n o w a n e  s t r z a ły ,  5) W e g la r k a  p r z y  p a r o ­
w o z ie  k o le jo w y m , 6) M ia s t o  w  s t a r o ż y tn e j  H e l la d z ie ,  7) P r z y ­
r z ą d  o p ty c z n y ,  d a ją c y  z m ie n n e  f i g u r y ,  8) S t o l ic a  F i l i p i n ,  
10) W ó z  d o  p r z e w o ż e n ia  t r u m ie n ,  13) S t u d j u ją c y  m a te m a ty k ę ,
15) M ia s t o  u n iw e r s y t e c k ie  w  H is z p a n j i ,  17) R z e k a  w  g r e c k ie j  
k r a in ie  u m a r ły c h ,  18) Z d ro b n ia łe  im ie  m e s k ie ,  20) B o h a te r  
t y t u ło w y  je d n e g o  z d r a m a tó w  W y s p ia ń s k ie g o ,  21) Ś la d y  da  
w n o ś c i n a  p r z e d m io ta c h  m e ta lo w y c h ,  22) M ie j s c o w o ś ć  u z d r o ­
w is k o w a  pod  Z a k o p a n e m  (w  2 -g im  p r z y p a d k u ) ,  24) P r z e s t a ­
w ie n ie  k r ó la  i  w ie ż y  w  s z a c h a c h , 27) K a t o l i c k a  o r g a n iz a c j a  
n ie z a k o n n a ,  29) R z e k a  w  A m e r y c e  p o łu d n io w e j ,  31) L e w y  d o ­
p ły w  W is ły ,  32) I m ie  ż e ń s k ie , 34) T y le ,  co  „ p r z e n o ś n ia * 4, 35) 
M ia s t o  w ło s k ie ,  g d z ie  sw e g o  c z a s u  p o d p is a n y  z o s ta ł u k ła d  
n ie m ie c k ó - s o w ie c k i,  36) W y r a z  o d w ó c h  z n a c z e n ia c h :  p r z y ­
rz ą d  do  p o d n o s z e n ia  c ię ż a ró w ,  lu b  m a g a z y n  z b o żo w y , 38) R o ­
d z a j  u b io r u  s ta r o p o ls k ie g o ,  41) D o k o n y w u ją c y  o b l ic z e n ia  z y ­
s k ó w  i s t ra t ,  43) M u z y k  k o ś c ie ln y ,  45) N a z w a  w  m ie j s c o ­
w o ś c i w  P o ls c e :  w  w o j.  W a r s z a w s k ie m  (M a z o w ie c k a )  i  L w o w -  
s k ie m  ( ru s k a ) , 46) M e s k ie  im ie  a r a b s k ie ,  48) W i l c z a  ja g o d a ,  
49) P ie n ią d z  m e ta lo w y ,  50) M ia s t o  n a d  W o łg ą ,  52) C ze ś ć  s t a ­
r o ż y tn e j  H e l la d y ,  55) P o z o s t a ło ś ć  k a r t  d o  g r y  p o  r o z d a n iu ,  
57) N a c z y n ie  n a  k w fa t .y , 59) R z e k a  w e  W ło s z e c h  ś r o d k o w y c h ,  
60) W ło s k i  p o r t  n a d  A d r j a t y k ie m  p o łu d n io w y m .

Z a  ro zw ią za if l iie  p o w y ż s z e j  z a g a d k i,  r e d a k c ja  „ Ś w ia t o w id a "  
p r z e z n a c z a  !

t  r  z y  n  a  g  r  o d y .
P ie r w s z a  z ł  20.— , d r u g a  z ł  10.— , t r z e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s ię c z n a  „ Ś w ia t o w id a " .
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  17 c z e rw c a  

1939 r. w r a z  z z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 21.
N ie  r ó b  d r u g ie m u ,  co  to b ie  n ie  m iło .
W y r a z y :  1) K r o n ik a ,  2) O s te rw a , 3) W y r ó b .  4) K o n d r a c ­

k i,  5) T r a u g u t t ,  6) O rv ie to .  7) B e rm u d a s ,  8) M a r c o n i ,  9) B r a ­
to b ó jc a ,  10) G r u b iń s k i ,  11) M a r e n g o ,  12) M a c ie r z a n k a ,  13) 
K r y m in o lo g ia .  14) B ia ło w ie ż a .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z \ - r n  21 n a d e s ła l i :

E w a  L id k ę ,  W ., d r .  J ó z e f  H a m e r ,  S a m b o r ,  W . S u rm a , B a -  
r a n o w ic z e ,  L e s ła w  T u r s c h m id ,  T a r n ó w ,  J a d w ig a  B r ą z e r t ,  B y d ­
g o szcz , G a b r ie l la  P a lę d z k a ,  B y d g o s z c z ,  I r e n a  O d ro w ą ż -P ie -  
n ią ż k o w a ,  O k o c im ,  B a r t o s z e k  P a w e ł,  S t a n is ła w ó w ,  W ła d y s ła w  
G w ia r z d is ,  K o w n o ,  L e o n  S z e ja , C h ro p a c z ó w ,  N . K a z im ie r z  
K o z ło w s k i,  W .,  K a r o l  G ło w a c z ,  B ie ż a n ó w ,  J e r z y  R a k o w s k i,  
P ., „ H a l a 44, W ., M a c ie j  O s t r o w s k i,  L . .  J a n in a  G ry n c z e lo w a ,  
K o w n o ,  H u b e r t  M ą e z k o w s k i,  T o r u ń ,  A le k s .  J a c z y ń s k a ,  W ., 
„ E f r o s " ,  W . ,  H e la  B e n e k ,  C ie s z y n ,  P a w e ł  K a c o w s k i ,  K . ,  F r .  
K s a w e r y  P o c z ą te k ,  O le sn o , Z d z is ła w  O s s o w s k i,  B y d g o s z c z ,  J ó ­
z e f O s s o w s k i,  B y d g o s z c z ,  K a z im ie r z  O ls z e w s k i,  K ę p n o ,  M a ­
r ia  O ls z e w s k a ,  B y d g o s z c z ,  m g r .  H e n r y k  P iś n ie ,  S z a m o tu ły ,  
M a r ia  K o r y t k o w a ,  L . ,  S t a n is ła w  Ż ó lk o ś , K r o s n o ,  K o n s t a n t y  
R o s t a f iń s k i ,  W .,  A d a m  W o j t o w ic z ,  C h a b ó w k a .  W ła d y s ła w  
C z a p ik ,  K o c h t o w ić e ,  B r o n i s ła w  W o j t k ie w ic z ,  W i ln o ,  A le k s y  
W a c h o w s k i ,  W ., J a d w ig a  M a t y ja s z k ó w n a ,  B ę d z in ,  A n t o n i  Se r- 
b e ń s k i,  O s trz e s z ó w , S ta n . G ra b o w s k i,  P ło c k ,  M e y e r  P iw o w a r -  
c z y k o w a , B o r y s ła w ,  R o m a n  D z iu b iń s k i ,  W ., M a r ia  J a s iń s k a ,  
L . ,  m g r .  E is e n b e r g e r  W ła d y s ła w ,  P r z e m y ś l,  J e r z y  K o b e o k i;  
W i ln o ,  C z e s ła w  C ie s ie ls k i ,  B y d g o s z c z ,  W a n d a  T r a c z y k ó w n a ,  
Z d o łb u n ó w , F r a n c is z e k  P o d la k ,  O s tr z e s z ó w , T a d e u s z  B la ż y ń -  
s k i,  C z o r tk ó w ,  J ó z e f  M o t y le w s k i,  W .,  M ie c z y s ła w  K a r p iń s k i ,  
K lu s z c z a n y ,  Z o f j a  S m y k ó w n a ,  W ., J a n  J a n is z e w s k i,  Ł o m ż a , 
E u g e u ju s z  D o w m a n o w ic z ,  L . ,  J a n in a  M io d o w ic z ó w n a ,  G n ie ­
zno , R y s z a r d  S ia d e k ,  L . ,  E d w a r d  S t ró ż y k ,  K o ś c ia n ,  J a d z ia  
J u jó w n a ,  K o ś c ia n ,  s t rz .  z ce n z . W o j t k ie w ic z ,  G ro d n o ,  J a n u s z  
H a r t w ic h ,  O s t r ó w , M a r ia  B a w o r o w s k a ,  K l im ie c ,  S t a n is ła w  
R o k ic k i ,  K o w e l ,  J ó z e f  P ie s ie c k i,  M o g i lo w c e ,  J ó z e f  C z e r w iń ­
s k i,  K o w e l ,  H a n n a  H a n is z e w s k a ,  G a le w , J u l j a n  D a rm a s ,  B ia ­
ły s to k ,  J e r z y  S t o l iń s k i,  Ł . ,  W ło d z im ie r z  Z a ją c z k o w s k i,  Ł o ­
w ic z ,  m g r .  A l f r e d  Z im m e rm a n n , S t r y j ,  M a k s y m i l ia n  P i o t r o ­
w ic z .,  W .,  d r .  L iu l z im i ł  M a r z e c ,  Ż e g ie s tó w , M a r ia  Z im o s z ó w n a , 
G d y n ia ,  M a r ia n  P i le c k i ,  P r z e m y ś l,  J a d w ig a  P o to c k a ,  Ł a p y ,  
M ie c z y s ła w  M a r ie r ,  M io r y ,  M a r ia  C h a c h lo w s k a ,  K r a k ó w ,  
A le k s a n d e r  L a c h m a n .  S o s n o w ie c ,  E r y k a  S z c n d z ie lo r z ó w n a ,

B ie r u ń ,  S ta c h  Z ie m s k i,  L u b l in ,  J u l j a n  Ż e la z o w s k i,  T a d e u s z  
N ie z a b it o w s k i ,  W ., S t a n is ła w  M ie lc a r e k ,  B ia ła  P o d la s k a ,  H a ­
l in a  L e w a n d o w s k a ,  S o s n o w ie c ,  Bronisława Ramułtowa, Je ­
żów, p. Bobowa, k. Stróż (zł. 20.— ), J a n in a  Z ie m b o ro w s k a ,  
L . ,  A d a m  M ic t k ie w ic z ,  W o ro p a je w o ,  I g a  i B e te , P o z n a ń -  
W a r s z a w a ,  T e o d o r  B in d e r ,  W i ln o ,  I g i  G a d z in o w s k a ,  P ., m g r. 
M i c h a ł  P f ą d t ,  M iń s k  M a z o w . ,  E m i l i a  G la s s , W ., J a n in a  T o t je -  
w o w a . P o s t a w y ,  A n n a  S o b a ń s k a , P o s t a w y ,  L e o n  L u d k ie w ic z ,  
L i t w a ,  Z y g m u n t  W iś n ie w s k i,  Ł a p y ,  Z y g m u n t  T ie t z ,  W ., Z. 
M ik o w s k a ,  I).. J a n u s z  R o m a n , W ., M a r ia  C z a jk o w s k a ,  W ., 
S. M ik o w s k a ,  W ., m g r .  M a r ia  R y c h l ic k a ,  K ę p n o ,  in ż . Z. S ło ­
w ik o w s k i ,  W ., J o l a  i  H a la  K o w a lc z y k ó w n e ,  Ł., M ie c z y s ła w  
K a r a ś ,  W y s z k ó w ,  H e n n y  D o r ia n ,  P a r is ,  A d a m  B e d e r s k i,  G d y ­
n ia . X .  X . ,  K . .  B o ż e n a  B o r z ę d o w s k a ,  K . ,  J a n in a  B ro s c h ó w n a ,  
T a rn ó w ,  L e s z e k  R u b iś ,  K . ,  W a n d z ia  M a r ty s z e w s k a ,  K o w n o ,  
J u l i a n  J a n ik ,  W ę g ie r s k a  G ó rk a .  L e o k a d j a  D ą b r o w s k a ,  K . ,  
m g r .  T a d e u s z  B u d z iń s k i,  M ie ln ic a ,  T e la  S z o c h e ró w n a , B i a ł y ­
s to k , W ik t o r  L u r a n c ,  P s z c z y n a ,  W ło d z im ie r z  R a d k e ,  W ., R e ­
g in a  M ic h a lc z y k ,  W .,  E . K o t y k ,  W ., s t rz .  z eenz. W o j t k ie w ic z ,  
G ro d n o ,  Z o f j a  Ł ą c k a ,  B o r k o w ie c ,  L e c h  W o jc ie c h o w s k i ,  B r z e ­
z in y ,  M a r y la  D e m b iń s k a ,  L . ,  J a n  R y c h w ie k i ,  L ., Zb . K o ­
w a l.  N . T r o k i ,  p o d c h .  A m b r o ż y  S a w ic k i,  G ru d z ią d z ,  A n n a  
P a p e e . K a t o w ic e ,  E u g e u ju s z  B a b ik ,  L .,  K o n ie c z n y  R a fa ł,  M ia -  
s te c z k o -Ś lą s k ie ,  I z a  W o ź n ia k ó w n a ,  G o r l ic e ,  W o jc ie c h o w s k i.  
W ie lu ń ,  M a r i a  W a s i le w s k a ,  J u l j a n ó w ,  P a w e ł  W e im a n ,  M i ­
k o łó w , J u r a n d  N o w a c k i,  Ś ro d a , Z d z is ła w  F is c h b a c h ,  W r z e ­
ś n ia ,  p p o r . K a z im ie r z  W o ło s z ,  K . ,  M a r io l a  R a d o m s k o , M ic h a ł  
L e s z c z y ń s k i ,  T r e m b o w la ,  W a le r ia  P a u z r a m o w a ,  G ru d z ią d z ,  
S e r g ju ś z  B o h d a n - B e z k o s tn y ,  B a ra n o w ic z e ,  T a d e u s z  K a m u d a .  
G o r l ic e ,  M a r j a n  J a g u s iń s k i ,  K . .  H a l in a  M ą k o w s k a ,  Ł . ,  E .  
Z ie l iń s k a ,  W ., M ie c z y s ła w  R y d e l,  L . ,  E .  Z. K a m iń s k i,  K . .  
Z o f j a  B u r a w s k a ,  R o g ó w ,  S te fa n  B ą k o w s k i,  K . ,  J ó z e f  P o p -  
e z y ń s k i,  K . ,  M a r ia  R o k o s z o w a , W ie l i c z k a ,  H a l in a  Z a p ió r ,  S o ­
s n o w ie c .  J a n in a  C z e p o w ic z ó w n a , K . ,  A n n a  U l ie k a ,  L u b l in ,  
Inż. Anton i K iinstler, Nowy Targ  (zł. 10.— ), J a n in a  M o n -  
k o w a , R a d o m , W i t o l d  D r a m o w ic z ,  W o ło ż y n ,  J a d w ig a  M a r -  
có w n ą , K . .  S t a n is ła w  N ie d ź w ie c k i,  R o m a n ó w ,  I r e n a  M a łe s k a ,  
K . ,  K a r o l i n a  K o r y c z a n ,  C h r z a n ó w ,  A .  L o e g le r o w a ,  L „  M i e ­
c z y s ła w  F l is o w s k i ,  L . ,  J a n in a  M le c z k o w ic z ,  W „  D a n u ta  L e ­
w a n d o w s k a ,  S o s n o w ie c ,  Z y g m u n t  S ie m ie n iu k ,  T c z e w , ks. M a ­
r ia n  B o ja r e z a k ,  O p o c zn o , P a w e ł  J a s ie k ,  A l le n s t c in ,  T e o f i l  
S o b e c k i,  P . ,  M i c h a ł  N e u s s e r , L . ,  K a z im ie r a  G o r z e je w s k a ,  W ., 
E le o n o r a  W ą g r o w s k a ,  W r z e ś n ia ,  M a r ia  G ło w a c k a ,  C z ę s to c h o ­
w a , W ., H a h o r k ie w ic z ,  S k a w in a ,  J a n  K a l i t a ,  R ó w n e , Z o f ja  
K o p a c z ,  L ., „ Z a b u ś " ,  Ł . ,  A n t o n i  S u m p c r ,  Ł . t R o m a n  J a w o r ­
s k i,  W ., P i o t r  S t a n is ła w  B i lu t ,  J a s ło ,  R ó ż a  B o b a n y c z o w a , 
S k o le , J e r z y  Ł o p a t to ,  L . ,  J a n in a  P a w e łc z y k ó w n a ,  Ł „  B a r ­
b a r a  R o s s k n e c h t ,  K . ,  J a n in a  Ł a b ę c k a ,  K a t o w ic e ,  E l le n  G e r-  
h a r d t ,  K . ,  R o m a n  K r a u s ,  R z e s zó w , A .  K a c z m a r e k ,  B ia ły s t o k ,  
H a n n a  G a lu b in a ,  B y d g o s z c z ,  E m i l  F l is o w s k i ,  L . ,  J .  K o c u r ,  
M n ic h ,  Z o f j a  K r o s z c z y ń s k a ,  Z d u ń s k a  W o la ,  A n ie la  S z w a js , 
W ., A l i n a  O lh r y c h tó w n ą ,  O s ię c in y ,  S t a n is ła w a  P o lk o w a ,  B o ­
c h n ia ,  S te fa n  L ip t a y ,  B ru s n o ,  W a le r j a n  K r a u t w u r s t ,  P ie k a r y  
Ś lą s k ie ;  P i o t r  G iż y ń s k i .  P . ;  K l a r a  J a n k ie w ic z ,  O s t r ó w ;  m g r .  
J ó z e f  J a w o r s  ^ T r z c ia n n e ;  M ie c z y s ła w  J a k u b ia k ,  W .;  H a n k a  
F lo r c z a k ó w n a . ,  K . ;  M a r j a  L o r e n c ó w n a ,  Ja ro c im ;  M a r t a  Ł e b -  
k o w s k a ,  S a d ln o ;  I r e n a  G a łu s z k ó w n a ,  J a s ło ;  m g r . M i c h a ł  
K r ó l .  J a s io ;  B r o n i s ła w  T o m a s z e w s k i,  K o w e l;  A d a m  G łą b . 
J a w o r z n o ;  m g r .  J ó z e f  C z o łb a ,  T o r u ń ;  S t. S k u ls k i ,  Z w ie r z y ­
n ie c ;  T a d e u s z  I n n o c e n t y  A m a n ,  B r o d y ;  R o m a n  D ą b r o w s k i,  
W a d o w ic e ;  A d o l f  B o le s ła w  L e s z c z y ń s k i  S t a n is ła w ó w ;  m g r .  
S t a n is ła w  M a z u r ,  G n ie z n o ;  A . S zu s t ,  L . ;  J .  M ą d r z y ń s k a ,  
W rze śm ia ;  J a n  S z a n a jc a ,  W .;  E r t e l  B r u n o ,  L . ;  Kazim ierz 
G lińsk i, W rześnia (prenumerata miesięczna „Św iatow ida" od 
1— 31 lipca br.); H a n k a  J u r k o w s k a ,  L . ;  L .  N ie c z u ja  Ih n a to -  
w ic z ,  G d y n ia ;  J a d w ig a  Z ic le n k ic w ic z ,  K . ;  C z e s ła w  B ła ż e ­
je w s k i.  Ząbkiil; „ M im o z a " ,  Ż y tn o ;  M a r j a  S c h o ltz o w a , K a l is z ;  
A l o j z y  Z e ld e r ,  C h o rz ó w ;  K a s y n o  K o m a r n o ;  P a w e ł  K n a h e ,  
C h o rz ó w ;  S. L a s o c k i,  W .;  B e r g  A le k s y ,  G o s t y n in ;  in ż . W ł.  
N o w iń s k i ,  A n in ;  p c h o r .  T a d e u s z  S tę p ie ń ,  W .;  L u c j a n  S t ra d o , 
O s tr z e s z ó w ;  A fn to n i M ie c z k o w s k i,  W i ln o ;  F e l i k s  D r ą ż k o w s k i,  
K a r t u z y ;  M a r e k  R y s z a r d ,  K o c h ło w ic e ;  E r y k  U n v e r r ic h t ,  P a ­
w łó w ;  F e l i c j a  K u f e l ,  L u b ie w o ;  J u l j a n  i W it o ld  L a z a r o ­
w ie , Ł . ;  G in t e r  K lo s e k ,  C h o rz ó w ;  J e r z y  F a r n e r ,  W .;  E m ii l ja  
W o la ń s k a ,  B y d g o s z c z ;  R .  J o j k o ,  C h o rz ó w ;  M a r k u s  In s c l,  
D r o h o b y c z ,  J .  K r o g u l s k i ,  K o ło m y ja ;  R o m a n  P a c h u ls k i ,  L . ;  
I r e n a  I d z ik o w s k a ,  C h o d a k ó w .

N a g r o d y  o t r z y m a l i  p p . B r o n i s ła w a  R a m u łto w a ,  \ J e ż ó w , 
p. B o b o w a  k / S t r ó ż  (z ł 20.— ), in ż . A n t o n i  K i in s t le r ,N o w y  T a rg ,  
u l.  K a z im ie r z a  W .,  6. (z ł 10.— ), o ra z  K a z im ie r z  G l iń s k i,  
W r z e ś n ia ,  S z p i t a l  P o w ia t o w y  ( p re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  „ ś w ia ­
to w id a 44 o d  1— 31 l i p c a  .1939 r.).

U W A G A ! K .  —  o z n a c z a  K r a k ó w ,  L .  —  L w ó w ,  Ł .  —  Ł ó d ź ,  
P .  —  P o z n a ń ,  W . —  W a r s z a w a .

»ŚWIATOWID« WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ W KRAKOWIE POZNANIU. WARSZAWIE LWOWIE I WILNIE
C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  S t r o n a  d z ie l i  s ię  n a  t r z y  la m y  (s ze ro k o ś ć  Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
ła m u  80 m m .) 1 rum . w  je d n y m  ła m ie  1 z ło ty .  O g ło s z e n ia  M A R J A N  D Ą B R O W S K I
z a m ie s z c z o n e  ja k o  je d y n e  n a  s t r o n ie  ( t a k  z w a n e  so lu s*4) —  ,
1 m m . w  je d n y m  ła m ie  2 z ło te . O g ło s z e n ia ,  z a m ó w io n e  ja k o  R E D A K T O R :  DR.  J O Z E F  F L A C H  
je d y n e  n a  ( „ s o lu s 44), je ż e l i  ze w z g lę d ó w  t e c h n ic z n y c h  n ie  b ę d ą  K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :
m o g ły  b y ć  z a m ie s z c z o n e  w e d łu g  z le c e n ia ,  b ę d ą  d r u k o w a n e  Z Y G M U N T  S T R Y C H  A L  S K I
j a k o  o g ło s z e n ia  z w y k łe  p o  c e n ie  n o rm a ln e j .  —  R e k la m a c je
w s p r a w ie  n ie o t r z y m a n ia  lu b  p ó ź n e g o  d o r ę c z e n ia  e g z e m p la r z y  n a le ż y  w n o s ić  n ie z w ło c z n ie  p is e m n ie  d o  u r z ę d u  p o c z to w e g o  

g r a f i c z n e  „ l lu s t r o w a a ie g o  K a i r y  e r  a  C o d z ie m n e g o " , K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1, p o d  z a rz ą d e m  F r a n c is z k a  C z a jk i.

RED A K CJA  I A D M IN IST R A C JA . K R A .K Ó W . W IE L O P O L E  I 
(P A Ł A C  PRA SY )

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61, 150-62. 150-63, 150-64. 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  WARSZAWA 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NH. 2. PRZEZ URZĄD POGZ1 

KRAKÓW 2

(d o rę c z e n io w e g o )  a  n ic  w p ro s t  do  A d m in is t r a c j i .  Z a k fa  y 

—- M ie j s c e  w y d a n ia :  K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1.

Z TEATRU WILEŃSKIEGO
Pierwszy sezon dyrektury dra L. Pobóg-Kielanowskiego w Teatrze Miej­

skim w Wilnie dobiega końca. Już dziś sporządzić można dodatni bilans 
społeczny i artystyczny działalności nowej dyrekcji, która dzięki spręży­
stej administracji (dyr. S. Martyka), oraz dzięki dobremu repertuarowi 
i wysokiemu poziomowi artystycznemu przedstawień zdołała znacznie pod­
nieść zainteresowanie teatrem i scenę wileńską postawić znowu w rzędzie 

pierwszych teatrów w Polsce.
Po nowej koncepcji inscenizacyjnej „Wyzwolenia" Wyspiańskiego, po 

niezwykle ciekawej wizji renesansowego teatru hiszpańskiego, jaką było 
przedstawienie „Sędziego z Zalamei“ Calderona, dat teatr wileński prapre­
miery polskie: sztuki Ostrowskiego „Bogoburcy“ oraz przeróbki scenicznej 
„Zazdrości i medycyny" Ckoroinańskiego, wystawił ponadto z polskich 
autorów sztuki Z. Nowakowskiego, Grzymały - Siedleckiego, Walentyny 
Aleksandrowicz, J. Kossowskiego, K. Brończyka i innych. Interesujące też 
były premjery sztuk obcych, z których obecnie dużem powodzeniem cieszy 
się dramat rozgłośnego a niedawno zmarłego pisarza hiszpańskiego Mi- 
guela de Unamuno p. t. „Poprostu człowiek".

Podkreślić należy, że wszystkie sztuki przygotowywane są reżysersko 
niezwykle pieczołowicie, że dyr. Kielanowski wypracowuje nowe pomysły 
inscenizacyjne, że wreszcie trafną obsadą ułatwia giętkiemu i pracowitemu 
zespołowi rozwój talentów aktorskich. A zespól wileński obfituje w cie­
kawe indywidualności aktorskie.

Halina Łęcka i Zbigniew Sawan, wykonawcy głównych ról w dramacie 
Miguela de Unamuno „Poprostu człowiek", granym przez Teatr Miejski

w W ilnie.
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